
W torek r; 150. 1-8. grudnia 1-832;.

Gazeta Lw ow ska z i ’a itościam i i  D odatkiem  w ychodzić  będzie iv roku p rzy sz łym i  
i333 u) takim  kszta łc ie  i  w akiej o b ję to śc i, ja k  w  roku bieżącym  1 8 3 2 , t. j. Gazeta po(\

a rku sza , z D odatkiem  , po trzy  ra zy  na tydzień-, we w to re k , czw artek i  so b o tę , a Roz-X 
m aitości raz na ty d z ie ń , w sobo tę , choćby w te dni św ięta  przypadały; w yjąw szy św ięto No-, 
wego R oku , dnia  1 . s tyc zn ia ; św ięto Bożego C ia ła , dnia  6. czerwca i św ięto  św. Szczepana  
(naza ju trz po Bo żem N arodzen iuJ' dnia  26. grudnia  j833 roku.

Z powodu zbliżającego się  końca tego roku licdakcyja  ma zaszczyt upraszać szanownych  
Prenumeratorów i  t y c h , k tó rzyby  chcieli na nowo prenum erow ać, aby raczy li w cześnie i  je 
szcze przed końcem lego roku z ło żyć  prenum eratę półroczną, lub kw a rta ln ą , w tych ces. król: 
Pocztam tach , w  których życzą  sobie odbierać tę  Gazetę-, lub- w głów nym  ces. król. P o d ł 
am cie lw owskim  ; albowiem tyle  ty lk o  drukow ać się będzie egzem plarzy, na ile  prenum erata  
przed końcem tego roku do głównego c. k. lwowskiego Pocztam tu nadesłaną zostanie.

l i t  oby chcia ł odbierać- Gazetę we Lw ow ie i raczy zaprenumerować w  kantorze G azety  
-L w ow sk ie j p rzy  Ulicy W ałow ej pod Nrm. 289.

Prenumerata na Gazetę L w ow ską  z Rozm aitościam i i  D odatkiem  w ynosi r
1 . W e w szystk ich  c. k .. Pocztam tach na prow incyi na półroku z łr . t i  kr. 12 ;. na kw ar

ta ł  ztr. 5 kr. 36 tn k . ; w głów nym  c. k. Pocztamcie lw ow skim  na półroku  z łr .  10 kr. 24 ; 
na kw a rta ł złr. 5 kr. 12 -m. k. w raz z opieczętowaniem . ^

2 . D la ty  ch p p . Prenum eratorów , k tó rzy  chcę odbierać Gazetę we Lw ow ie w  kantorze  
G azety  L w o w sk ić j, w y n o s i  prenum erata na półroku złr. 9 kr. 36- na kw a rta ł złr. 4 Ar. 48 m. k .

PP. Prenumeratorom we L w ow ie, na ich żądanie, ̂ Gazeta będzie do ich pom ieszkali od~ 
sćłana, jeże li zapłacą- z góry w kantorze G azety na m iesiąc  i5  k r . ; na kw a rta ł 45- kr..; nu. p ó ł  
roku z łr . 1 kr. 5o mon,, konw. „ . .. _

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. , 

Rossyja.
Tygodnik petersburski z dnia 18. listopada 

zawiera następujące ukazy cesarza jm ci  do se
na tu  rządzącego :

Z dnia l i g o  listopadie —  P; m inister skar
bu  , z powodu wynikłych przy wykonaniu ce 
sarskiego ukazu 10. października 1831 r. nie
pewności ■> we względzie rozdzielenia byłej 
szlachty w gnberuijach od Polski-powrócoDych, 
wchodził z przedstawieniem do komitetu- spraw 
gubernij zachodnich. Na postanowienie tegoż 
kom ite tu  cesarz jm ć  , 1 1 - października b. r . , 
raczył rozkazać, co następuje : l )  Wykryć wszy
stkie osoby należące do byłej szlachty, rozdzie
liwszy je  na trzy rzędy : a) Szlachty, tah za
twierdzonych przez depułacyje wywodowe, jako 
tez i niezatwierdzonych, lecz władających osia- 
dlemi m ajątkam i sz lacheckiem i, tudzież wło
ścianami bez ziem i , czyli poddanymi i dwor

nymi lu d źm i; b) Szlachty, zatwierdzonych tyl
ko-przez depułacyje wywodowe, lecz nie wła
dających dobrami osiadłćini; i ć )  Szlachty, nie- 
zatwierdzonych- przez depułacyje i- nie włada
jących dobrami osiadłemu Osoby pierwszego- 
rzędu, jako przez się- nie ulegające- Óoi pódat- 
kowi podymnernu , ani służbie wojskowej , od- 
takowych powinności są w olne; osoby drugiego- 
rzędu są też od- nich swobodne do czasu roz-- 
patrzenia w heroldyi przedstawionych dowodów;- 
ludzie zaś' trzeciego rzędu mają niezwłocznie 
być pociągnieni do podatku podymnego r do- 
służby wojskowej. 2) Zabronić deputacyjom 
wywodowym wydawania nowych świadectw o ro- 
dowitości szlacheckiej; bez zatwierdzenia przez 
heroldyją. 3) T y ch ,  którzy te raz  znajdują się 
w straży celnej, i będą naznaczeni za rekrutów, 
pozostawić w tejże straży, na ogólny term in-p ię- 
tnastoletnr, licząc od dnia naznaczenia.

Z dnia- 8. października. —  Zostający w obo
wiązku marszałka dworu j. c. mci hr.  Fredro;, 
mianowany marszałkiem dworu.-
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Zjednoczone Stany Ameryki północnej.
Iródl u g gazftt nowojorskich z d. 24. paźdz .: 

Głównym przedm iotem  wszystkich rozmów by
ło pytanie względem wybrania na nówo p re 
zydenta Jacksom . W zamiarze tego wyboru 
odprawił ón podróż przez kilka państw Związ
ku. Z  'Indyjanami Winebago zawarto trak ta t,  
podług którego odstępują zjednoczonym sta
nom blizko piec milijouów acre kraju , udają 
się <ło ziemi w stronie zachodniej rzeki Mis- 
sisippi, I zato pobierać będą prżez 27 lat ro
cznie po 10000 dolarów; utworzona będzie dla 
n ich szkoła i łożyć hędą staranie o ulepszenie 
ich rolnictwa. Podobny traktat zawarty został 
z Judyjanami. kieszonkowemi t l i s ic m i, którzy 
na czas podług upodobania dają rządowi zakła
dników : słynnego rczarnego szkoła**1 i innych 
swoich wodzów.

P o rtu g a l i ja .
Ozieńuik angielski Standard  pisze z PoHs- 

m outh  pod dniem 28. listopada:
Zdaje s ią :, ze Dom Pedro jesfc istotnie 

w sm utnem  położeniu. Kuter- Swallow, który 
Oporto w dniu- 19. opuścił , nie mógł zawinąć 
na Douro. Gdy przybył tamże w dniu 18 , do
wiedział się., ze ku ter angielski Mayen, który 
powinien był udzielić wiadomości angielskim 
o k rę to m ,  stojącym na kotwicy na rzece , chciał 
przepłynąć rogatkę morską z okrę tem  Osprey, 
amunicyją ładownym. Przyłączył się więc do 
niego. Skoro te trzy okręty zbliżyły się pod 
bateryje m iguelis lów , rozpoczęły one dobrze 
utrzymywany przeciw nim ogień. Dano blizko 
-21 -wystrzałów, gdy te okręty obróciły się . i za
jęły.-stanowisko po za rogatką, nie mając zwią
zku- z ̂ Oporto. Adams, dowódzca okrętu Swal
low, dozwolił dwóm oficerom, jako podróżnym, 
doświadczyć , czyliby się na statku rybackim 
nie* mogli dostać -do Dom  Pedra; wzięli z sobą 
list do ministra wojny, donoszący, jak ie  posiłki 
stoją po za .rogatką, i żądali wody i żywności. 
Ponieważ zaś żadna nie nadeszła odpowiedź, 
p rzeto było podejrzenie , że rybacy zawieźli 
tych dwóch oficerów do Dom Miguela-; pewna 
j e s t , że wycieczka w dniu 17 , o której wiele 
mówiono, nie bardzo pomyślnie wypaść musiała, 
albowiem -byłyby zniszczone bateryje, które n ie  
dopuściły zawinąć okrętom. Migueliści osa
dzili kraj między Oporto a tem  m ie jsc e m , 
gdzie Dom  Pedro początkęWie wylądował, i -dla 
tego nie mogły się tam że dostać pos i łk i , po
nieważ wystrzały dział z dwóch mocnych bate-ryj 
sięgają, na arzeg.. O k rę t  Swallow zniewolony 
został wrócić s ię , aby nie cierpiał niedostatku 
żywności i wody; a tak jesteśmy teraz równie

niepewni stanu rzeczy w Oporto , jak wprzódy. 
Standard dodaje: Tym sposobem obsaczeni i po
zbawieni dostawy żywności i posiłków, nie mogą 
mieszkańcy nic innego wybierać , jak  tylko 
um rzeć z g łodu , lub  poddać się na łaskę.*

Przeciwnie zaś udziela Tim es następujących 
wiadomości, nadeszłych przez okręt London 
M erchan t:  ^Najnowsze wiadomości, mówią
one ,' są bardzo w ażn e , lecz nie możemy j e 
szcze donieść szczegółów. Wycieczka w d. 17. 
pociągnęła za sobą zupełny skutek. Ilonstytu- 
cyjoniści rozproszyli 2000 miguelisłów . i zbu
rzyli ich bateryje. Zamyślano o drugiej wy
cieczce w 0000 ludzi przeciw ^ i l la -n o y a ,  aby 
nieprzyjacielskie bateryje na tej stronie zmusić 
do milczenia. AdmirałSarlorius zawinął ze swoim 
okrętom »DomPedroB, na którym zatknał ban-I « cderę , i całą swoją eskadrą do zatoki Vigo , i 
zamierzał wrócić się do Oporto, aby tam że 
wziąć wojsko i wysadzić, je  na ład pod Figueras 
lub  jeszcze dalej w stronie południowej. 8

Inne angielskie pismo udziela względem po- 
micnionej wycieczki co następuje : sDrugą wy
cieczkę zrobiono w dniu 17. z Komfin i Agoa 
Ardenle , przyczem nietyllto całe centrum  nie
przyjaciela i główna kwatera jenera ła  Santa 
Marlha zostały odparte , lecz przyprowadzono 
tu  wszystkie zapasy nieprzyjaciela w c h le b ie , 
mięsie wołowem i wieprzow.em , kukurudzy i 
jęczm ien iu ,  przez co załoga je s t  na dwa m ie 
siące zaopatrzona. Włościanie użyli tej spo
sobności przypędzić do Oporto wielką liczbę 
wołów, świń i owiec. Rozprószony obóz zawie* 
ra ł 2 do 3000-ludzi. Brygada angielska był® 
także wyruszyła, lecz nie była w bitwie; ba
teryje całkiem zniszczono, a działa do Oporto 
sprowadzono.8

Wielka Brytanija i Irlandjja.
Podług M orning H erald  pułkownik Pizarro, 

który podczas rządu konstytucyjnego był w Por
tugalii podsekretarzem w ministeryjum wojny, 
uda się za kilka dni z Anglii do Oporto , po
nieważ ostatni dekre t  Dom Pedra usunął wszy
stkie trudności, które jego i innych konstytucy- 
jonistów wstrzymywały udać się do wojska D on
ny Maryi. Również toż -samo pismo donosii, 
że król holenderski pozwolił angielskim inży
nierom  posuwać dalej roboty około kolei że 
laznych , W okolicy Amsterdamu rozpoczętych; 
żelazo i inne potrzebne do tego materyjały 
pochodzą z angielskiej odlewało!.

Gazety londyńskie z d. 29. listopada d o D O -  

s z ą , że margr. Falm ella  powrócił znowu do 
Londynu na statku parn y m , który opuścił O- 
porto W d. 22. listopada. ' '



Courier dtmosi pod d. 29. listopada: Stalek 
parowy London M erch an t , który odpłynął w d. 
22. listopada z O porto ,  przybył wczoraj wie
czorem o godz. 6tej do Margate i wysadził na 
ląd pana Barbosa z depeszami od Dom Pedra. 
Pojechał on natychmiast do Londynu i przybył 
tu  wczoraj (2o.) wieczorem. Na pokładzie te 
go okrętu znajdował się także margr. Palmęl- 
la , lecz jeszcze nie przybył. Niewiadoma jes t  
treść depeszy t ani powód powrotu m argrabi; 
sadza , ze ostatnie ściągają się do kroków nie
przyjacielskich bateryi miguelistów przeciw 
kutrowi Raven , o czem następujący certyfikat 
udziela bliższej dńadomości: »Kuter 4,łaven kró
la jm c i ,  przed rzeką Dou.ro d. 19. listopada 
1832. Niniejsze potwierdza niebezpieczeństwo 
zawijania kupieckich okrętów na Duero. Ku
te r  kroi. pod moje’mi rozkazami chciał po kil- 
kaltroć przejść rogatkę m o rsk ą , lecz ponie
waż na niego strzelano z ba te ry i , musiał się 
cofnąć. (Podp.) William A r le t l , porucznik 
i komendant.' '

I lząd , mówi Glóbe, dozwolił, aby wszystkie 
zboża i inne artykuły zepsuciu podlegające., 
przeniesione były z okrętów holenderskich na 
miejsce ich przeznaczenia, iżby, o ile być mo
ż e ,  najmniej zepsuło się ■ majątku. Wartość 
zabranych dotąd okrętów ma wynosić przeszło 
milijon fuut. śzt.

W d. 22. listopada odbyło się zgromadzenie 
mieszkańców weslminsterskich w oberży pod 
koroną i kotwicą, aby słuchać uroczczeń, jakie 
sądzi mieć pułkownik Evans do wyboru na 
członka do parlam entu , który w miejscu p. 
Hobhouse wystąpił jako kandydat zW estm iu- 
s t e r . , Zgromadzenie było liczne, i pułkownik 
przyjęty był z wielkiemi oklaskami.

Ponieważ liczba wypadków cholerycznych 
bardzo się w całym kraju zmniejszyła, przeto 
kom ite t centralny zdrowia tylko raz. na tydzień 
ogłaszać będzie listy chorych.

Podpalania w okolicy Londynu ciągle trwa
ją  , w lłiverhil spalono w d. 22. listopada kilka 
budowli dzierżawców i stodół. Uwieziono po
dejrzanego człowieka.

Z Deal donoszą pod d. 29. l istopada: Wczo
raj przybył tu  wiceadmirał sir 1’ultney Mal
colm na pokładzie okrętu Donegal od brze
gów holenderskich; z nim przybył okręt Sout- 
hąm plon  o 54 działach, Conway o 28 i okręt 
parowy Rhadam anthus. Sądzą, że silne wiatry 
zachodnie spowodowały admirała do powrotu 
do Dunen i  spodziewają się w k ilku dniach 
przybycia reszty eskadry , ponieważ w tyra sa-. 
m ym  czasie z okrętem  admiralskim podniesła 
kptw icę, i zdaje się być przez butzę rozpró

szoną. Z okrętów francuzkicli znajdują się 
tu  dopiero Suflren , Melpomeno i Creole.

Z Porlsmonth piszą pod d. 27^ l is topada: 
List pewnego oficera na pokładzie Kastor do
nosi, że fregata Yertion krążyła 2 1 . b. nl. przed 
C o r e e , a wprzód przed Helw oełsluis, i je s t  
w najlepszym stanie; przed ostatnim portem  
stały 2 fregaty holenderskie i 2 zbrojne statki 
parowe , chcące bronie wnijścia. Wszelako 
żegluga nie jes t  jeszcza w strzymaną, ponie
waż nie tam ują odejścia okrętom z Antwerpii. 
Atoli wciąż jeszcze przyprowadzają i odprowa
dzają okręty holenderskie. Zeszłej n o cy  i dziś 
cały dzień byio burzliwe pewietrze i oczekują 
smutnych wiadomości z morza.

F ran cy ja .
M ęniteur  udziela z Taryża pod d. 25. listo

pada co następuje :
Marszałek prezydent rady , m inister wojny, 

otrzymał od marszałka hrabi Gerard , naczel
nego wodza wojska północnego, następujące 
d ep esze , donoszące o rozpoczęcia się działań 
wojennych przeciw cytadeli i autwerpskićj. 
W załączeniu* do tój’ depeszy znajduje się we
zwanie do holenderskiego jenera ła  Chasse, do- 
wódzcy cytadeli! , wraz z udzieloną odpowie
dzią teęuż i odpowiedzią marszałka Gerard. 
Przy odejściu oficera , który te depesze przy
w iózł, Holendrzy rozpoczęli swój ogień na 
przekopy, i baferyje urządzono , ażeby na ten  
ogień dzielnie odpowiadać. Wojsko nasze oży
wione było największym zapałem.

W o j s k o  p ó ł n o c n e ,
W glówucj kwaterze w Becdiem przed 

Anlwcrpiją d. 30. listopada 1832. .,
Mości ministrze! Stosownie do żądania wać- 

pana w liście z d. 2(3. listopada wyrażonym, 
wysełain mojego ad ju tan ta , który wpanu odda 
moje. depesze i  udzieli wpanu bliższe okolicz
ności o przyczynie faktów przeze m nie donie
sionych. Wczoraj o godz. 8. w ieczorem , jak  
wpanu telegraficzną depeszą doniosłem, zo
stały przekopy przed cytadellą anlwerpską o- 
lwarzone; operacyje te  były szczęśliwe , albo
wiem dzisiaj dopiero późno dowiedziała sig za
łoga o naszych robotach; oddaję największą 
sprawiedliwość działalności jak  i światłu ofice
rów i żołnierzy, które przy t i r a  działaniu ro
zwinęli. Książę Orleański , dowódzca w. p rze
kopach ,  powinien mieć należny udział w po
chwałach. Książę był nieustannie obecnym 
podczas robót i ż zapałem wykonywał powin
n o śc i , które n ań ,  stosownie do jego żądania, 
były nałożone. Ze świtem posiałem oficera 
A tw ray , pódszefa sztabu jeneralnego  wojska.
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do jenerała  Chasse. Oficer len oddał wezwa
nie  komendantowi cytadelli , które tu  w odpi
sie załączam ; w kilka godzin później otrzyma
łe m  odpotfiedź lego jenerała  i załączam ją  te 
raz w odpisie. Odpowiedź ta dala mi jeszcze 
powód do odpowiedzi z mojej s trony , która 
się równie w odpisie między załączonymi do
kum en tam i znajduje. Nie chciałem oczeki
wać odpowiedzi jenera ła  Chasse, aby wysłać 
adjutanta; skoro takową otrzymam, będę miał 
zaszczyt przesłać ją  natychmiast. Stosownie do 
zapowiedzenia w liście swoim, kazał jenera ł  
Chasse o południu dać kilka wystrzałów działo
wych blizdto w liczbie 4:0, które żadnego wiel
kiego skutku nie zrządziły. Przyjmiej wpan* m o
ści ministrze 1 zapewnienie mego uszanowania.

Marszałek naczelnie dowodzący wojskiem 
p ó łnocnem : Hrabia G e r a r d . '

(»Wezwanie marszałka do jenerała Chasse 
umieściliśmy ju z  w przeszłym num erze gaze
ty naszej")

Odpis odpowiedzi jenera ła  Chasse na wezwa
nie  marszałka G e ra rd :

Cytadei. ntwerpslta 
30. listopada 1832.

Mości m arsza łk u ! Odpowiadając na wpana 
wezwanie, które właśnie co odebrałem, uprze
dnio oświadczam wpanu,. mości marszałku ! ze 
cytadelli antwerpskiej nie poddam, dopóki star
cza m i środki obrony. Miasto Antwerpiję uwa
żać będę za neutralne, dopóki n ie  będą uży
te  fortyfikacyje miasta i zawisłe od nich ze
w nętrzne szańce , których ogień mógłby być 
wymierzonym przeciw cytadelli i T c .e  de 
F lan d res ,  łącznie przeciw zamkom  Burght i 
Z m yndre  i Austerwełt, jako  też przeciwko flo
tylli stojącej na Skaldzie przed Antwerpiją. 
Hoznmie samo.przez się, iż nie powinien być 
zatamowany związek na Skaldzie z Holandyją, 
aki dotąd- istniał.. Dowiaduję się i dziwi mię 

mocnej że gdy jwielmożny pan rozpoczynasz 
negocyacyję,, rozpoczynają się kroki nieprzyja
cielskie przez zaczepne roboty na stronie po
łudniowej pod; ogniem- dział naszych;. m am  za
szczyt uwiadomić waćpana uprzednio, że , j e 
żeli do południa koło tych szańców nie prze
staną robić, będę zniewolonym zapobiedz onym 
przemocą. Przyjmiej waćpau i t. d.

(Podpisano jen era ł  piechoty 
baron Chasse.)

Odpis drugiego lis tu  marszałka Gerard d© 
jenera ła  Chasse.

W  głównej kwaterze- w B erchem  pod Ant- 
werpiją d. 30. list. 1832 r.

Mości j e n e r a l e ! Pierwsze kroki nieprzyja
cielskie stanowią wystrzały działowe,, k tó re  w.ac-

pan kazałeś dać do mojego wojjka w chwili, 
gdy list waćpaua z d. dzisiejszego odebrałem. 
Przekopanie tamy pod Liefitenslloek w d . 2 1 . 
i 25. b. m. i wystrzał działowy z d. 21. do 
oficera belgijskiego mogłyby daleko bardzej 
znaczyć zerwanie zawieszenia broni , niżeli 
środki, k tóre przedsięwziąłem na ziemi, zajętej 
przezemnie pod cyladeilą, Za nim nastąpił 
wystrzał chciałem waćpauu przełożyć środek 
oszczędzający miasto Antwerpiją i jego m ie
szkańców od plagi wojny, i w tem gorącem 
życzeniu proponowałem wacpanu zrzec sie 
korzyści, zapewniających mi atak ze strony do
mów, ograniczając się na zewnętrznych stro
nach. Luneta Monte bełło jes t  nie odzowDie 
między ostatniemi policzona, jako też przed- 
piersienie i szańce, nie stanowiące części właści
wych murów miasta. Przy tym sposobie dzia
łania wspieram się na przykładzie obleżeń z r. 
1764 1792, pod czas których miasto za wspól
ne m porozumieniem się za neutralne było 
uważane, chociaż obłegający nie utracili pra
wa rozciągać robót swoich do zewnętrznych 
szańców. Jeżeli tych samych praw użyje , a 
wacpan będzież miał sposobność strzelania uo 
miasta, będę przeto upoważniony atakować cy- 
tadellę  waćpana z boku,, gdzie mi będzie dogo
dn ie j ,  a wacpan znasz szkodę, jaka dla jegp- 
obrony wyniknąć może. Jeżeli dla zachowania 
miasta zezwalam, n ie  używać wewnętrznych 
b a te r y j , aby strzelać do Tete  de Flandres 
nie można z tego wnosić, abyś wacpan miał 
Wolną żeglugę ha Skaldzie znaczyłoby to 
z mojej strony oblegać waćpana bez zam 
knięcia go. Muszę przeto mści jenera le  na 
nowo na wepana nalegać, ażebyś przyjął warunki- 
za  stanowiące między m n ą  a waepanem o ne
utralny punkt, miasto Antwerpiję, a to w inte
res!.: waćpana honoru- i- ludzkości., lub żebyś 
zważył, że cała odpowiedzialność zaprzeczenia 
na jego osobę spadać będzie-.

(Marszalek dowódzca wojska północnego- 
hrab ia  Gerard.)

Posiedzenie i-zby deputowanych w d. 29. list., 
zagaił minister handlu h r .  Argout odczyta
n iem  dokumentów dla dowiedzenia, że mini-- 
s teryjum  juz w m aju  dało wyraźne rozkazy 
uwięzienia księżnej Berry , i że tylko miejsco
we położenie Wandei i sposób myślenia części. 
mieszkańców wykonanie to spóźniły. Thiersi 
m in ‘ster spraw wewnętrznych, w dwugodzinnej 
mowie swojej zbijał zarzuty P. Salverte prze
ciwko rządowi t^zględem spisku czerwcowego, 
po tern obwinienia'o pozycyi przeciwko zasa
dom ^ministerstwa doktrynerów. Przedewszy- 
stkićm wzywa on oppozycyją wszystko ga«
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niacą , a b f  raz Wystąpiła z swoim systema- 
tcm  rządowym i powiedziała jakby lepiej um ia
ła postępować. Rewolucyja lipcowa nie m o
gła mieć w jego oczach innego celu, jak  wy
pędzenie wiarołomnych Burbonów i ugrunto
wanie systemalu parlameutowej większości. 
Ustawy, które obwiniają o arystokratyzm, n .p . :  
ustawa o parostwie i wyborach, przyszły same 
do skutku za współdziałaniem izb ; po czem 
bronił zewnętrznej polityki ministrów; odwo
ływał sie do wzrastającej pomyślności kraju i 
uczynił na koniec uwagę, iż nie podobna rzą
dowi rozpostrzeć na raz wszystkie dobrodziej
stwa, i ze do tego potrzebne są : czas, porządek 
i oględność. P. Salverte zabrał glos, aby po
wtórzyć his tory ją  sprzysiężenia, lecz zbił go 
minister sprawiedliwości p. Barthe. Najważ
niejszą mową posiedzenia, była mowa p. Gdil- 
lon Barrota; oświadczył on się przeciwko rze- 
czypospolilej i przeciw powitaniu, wziął za sy- 
8lem at oppozycyjny godło: »Befornia parla
m entu  podług zasad zdolności" i zdawało się 
ogólnie, ze chce zająć pojednawcze stanowisko 
na czele oppozycyi. Domyślają się, iż frakcyja 
Odillon Barrota zamyśla, będąc sama przez się 
s łab ą ,  zbliżyć się do stronnictwa (Dupino, i 
dziennik C onstitutianel bardzo dobrą czyni 
uwagę, żc prezydent izby, p .  DupiD , dawał 
mówcy kilkakrotnie ciche przyzwolenie.

Większa cześć członków towarzystwa praw 
ludzkości podejrzanych o odział w zamachu 
na życie króla, została po są downem badaniu 
na wolność puszczona.

Holandyja.
Ani dzieónilti hagskie ani am sterdamskie z d. 

1 . grudnia nie zawierają nic z placu boju.
Z  Bredy piszą pod d. 28. listopada: »Spo- 

kojność wzbudzająca uszanowanie, nie wątpli
wie znamię naszej wrodzoney narodowości, pa
nuje w naszem obozie. Wszędzie spostrzegać 
się daje zupełna spoltojność , lecz spokojuość 
ważne zdarzenia zapowiadająca. Powolność ta 
oznacza odwagę, stałość i uporczywą wytrwałość, 
gdy nadejdzie chwila niebezpieczeństwa. Tak 
stała niegdyś osada Mcsoluagi za awojemi wa
łam i i spoglądała spokojnie śmiało na znamio
na wyższego powołania, na przygotowania wście
kłego nieprzyjaciela do ostatniego szturmu. 
Takie  iest i nasze powołanie lecz z większem 
szczęściem. Mesolunga stała nad grobem ze 

swoimi 1300 ludźmi, nad którym już tyle wa
wrzynów zebrano. Gdy ojczyzna zawoła , m o
żemy jeszcze z 400000 pospieszyć na pole 
śmierci.

Belgijuro. -
Gazety bruxelskie donoszą z d. 1 . grudnia s 

Hrabia Looz, były dowódzca prowincyi leodyj- 
skiej, mianowany jes t  szefem królewskiej głów
nej kwatery w Lrer. Nowe minisieryjum nie zo
stało jeszcze urządzone. JenerałG oblet pracował 
jeszcze onegdaj.w ministeryjum spraw zewnę
trznych. W iele osób sądziło jeszcze onegdaj 
wiezorem, iż ministrowie, którzy podziękowali, 
będą za trzym ani. Też same pisma donoszą 
z Antwerpii z d. 1 . grudnia: Adjutant m a r 
szałka przywiózł jenerałowi Sebasliani we F lan- 
dryi rozkaz do rozpoczęcia poruszeń i zajęcia 
zamków zasłaniających Tete de Flandrer. 
Wczoraj wpołuduie z cytadelli pierwsze wy
strzały działowe sprawiły na całej francuz- 
krej linii radość, żołnierze posunąwszy swoje 
roboty są zasłonionemi. Wczoraj zabito dwóch 
artylerzystów. Marszałek, książęta, jen e ra ł  F la -  
hant, jenera ł  Baudranl i cały sztab jeneralny  
znajdują się na miejscach działań. Artylleryja 
cytadelli dała tylko kika wystrzałów wieczorem 
i wnocy, równie jak  dzisiaj r a n o ; mato albo 
całkiem żadnej nio. zrządziła szkody. Wyrzu
cono z cytadelli kilka kul ognistych , dla za
wiadomienia się o stanie robót. Ogólnie bar
dzo się pedziwiają milczeniu bateryj; m ia
sto zupełnie spokojne. Pompijcry są na swoich 
stanowiskach, aby byli gotowi na każde zda
rzenie. Nasze powody do ufności są jeszcze 
te  .same. O godz.i 2 rano słyszano od tam y 
łlandryjskiej, między zamkiem Izabelli i Typ 
T aba^  ogień z ręcznej broni. O godz. 8. dano 
kilka wystrzałów z broni ręcznej.

Holendrzy przerżnęli tam ę między B urcbt 
a  zamkiem, który posiadają, a który teraz sta
nowi wyspę, ponieważ na tej stronie znajdują 
się dawny przekop, i obawiają się bez wątpie
nia ataku Francuzów ze strony Burcbt.

Francuzi stoją na tam ach między Pyp Tabak 
a zam kiem  Izabellą czyli St. Hilair w ustępach.

5000 Francuzów stoi teraz w okolicy Calloo, 
a 1000 na Doel pod Lilio. -

Pułkownik Carradoc znajduje się w mies'cie 
w mundurze angielskim. Znany malarz Scbef- 
fe r ,  towarzyszący wojsku francuzkiemu , znaj
duje się w m undurze kapitana gwardyi naro
dowej w przekopach. W mieście obawiają się 
nocy. Na nadbrzeżu Vandyk pracują koło ba- 
teryi na 6 18-funtowych dział ; nawet na 
tern nadbrzeżu ścinają drzewa, które przeszka
dzały. Artyłerzyści stoją z zapałonemi lunta- 
m i we wszystkich hateryjach tak w ew nątrz,  
jak  zewnątrz. Dzisiaj żadne nie przybyły okręty. 
Dzisiejszej nocy powiewał silny wiatr południowy.

Dz. Phure z daia 1. grudnia donosi: Ogień \ i  o



ecytadeli trwa! całą n o c ,  lecz w przerwach. 
Ogóluie mógłby być mocnićjszy. Dotąd nie 
dali Frauc&zi żadnego wystrzału do cytadeli. 
Deszcz, który od trzech dni nieustannie pada, 
nie przeszkadza żołnierzom pracować z rosko- 
szą. Kilka tysięcy ludzi koczuje na polach 
gminy Vilrych i Boom. Domyślają się, ze w d. 
2 . t. m. bateryje fraocuzkie odpowiedzą twierdzy. 
Wczorajsza kanonada nie przeszkodziła bynaj
mniej, żeby wieczorem , jak  zwyczajnie, wszyst
kie miejsca publiczne były zwiedzane. Nasz gu 
bernator wojenny jes t  niezmordowany i wszędzie 
obecny. Francuzi ścięli tylko 3 do 4 drzew 
na przechadzce zwanej »Szkólka drzew“ stoją
cych przed Robinet. Dzisiejszego poranku o go
dzinie 8 . wszedł francuzki batalijon do miasta 
i został rozłożony częścią w koszarach kapucy
nów , częścią przy ulicy Cuillere. Dzisiejszej 
nocy była potyczka między' okrę tem  C o m e t , 
a wojskiem francuzk iem , które osadziło za
m e k  St. Marie pod Calloo. Holendrzy rzu 
cają bomby od rana na francuzkich robotni
ków ; większa onych część pęka w powietrzu. 
Oficer sztabowy francuzki od inżynierów wy
lazł, na wieżę kotedralną , bez w ątpienia, aby 
uważać stauowisko i poruszenia nieprzyjaciela. 
Robotnicy zatrudnieni są 3cią liniją równole
głą ; działa stoją juz w bateryi. Sierżant star
szy i podkopnik jpolegli od k u l i ; kiku zostało 
ranionych. Francuzkim cz,atom przy spalonym i 
arsenale nie wolno jest rozmawiać z holender
skiemu Wszyscy właściciele domów w okolicy 
cytadeli obówiązani są oddalić psy z mieszkań, 
albowiem szczekaniem mogłyby wydać obecność 
oblegających. Od dnia wczorajszego bawi nasz 
gubernator C .Rogier wmieście ..  Przybycie kró
la do pałacu zapowiedziano n'a wieczór. W tej 
chwili donosi P hare , gdy pismo uasze oddaje
my pod prasę , o godzinie 4tej , każe jenera ł  
Chassee rzucać bomby na przekopy. Ogień 
z cytadeli staje się mocniejszym.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Z korrespondencyj prywatnych.)

Ołomuniec. Targ na w oły d. 12. grudnia  1332.
Na targu dzisiejszym d>ylo, jak  się z poniż

szej tabeli o k azu je , tylko 006 sztuk bydła na 
rzeź;, targ byt bardzo oziębły, ponieważ b a r 
dzo mało było na niein k upców ; na wieś bo
wiem nader m a ło , lub  wcale nie nie kupują, 
ponieważ wieśniacy, którzy u  nas w każdej 
porze roku żywią się m ię s e m , w zimie na 
swoje potrzebę biją skopy, wieprze' i d ró b ;

-rzeźnicy zatem po wsiach, nte« mając w tej 
porze odbytu , nie zakupują rogatego bydła na 

-rzeź na targach główniejszych. Wynika z te
go , że na targi nasze przybywają tylko kupcy 
z miast głównych i prowincyjnych, a i w tych 
w tej porze nie wiele się sprzedaje , ponieważ 
znaczna część ludności żywi się w tej porze 
po domach gościnnych m ięsem  bydląt własne
go chowu. Najgrubsze woły przypędził Michał 
R ipper  z jednej ze stajen szłąskich ; z tych 
przedał 44 sztuk , o resztę 100 sztuk nie mógł 
się zgodzić, żądał bowiem po 460 zr. w. w. 
za p a rę ;  a lubo Harting dawał za nie już po 
400 zr. Wo w. za p a r ę ,  przecież R ipper nie 
chciał wziąść tej ceny i posłał bydło swoje do 
Wiednia. Para tej sotni wołów mogła ważyć 
1 1  cetn. Przed targiem nic nie zakupiono. 
W iem y, ze trzy wielkie stada idą na targ do 
Ołomuńca. Rupieć wiedeński Harliug pozostał 

- t u ,  i ,  jak  się zdaje , pojedzie naprzeciw tych 
stad , aby je  zakupić.

P r z y p ę d z i l i :  Engelm ann Jó ze f ,  z Oło
m u ń c a ,  57 wołów; Nowak F i l ip ,  z Białej, 72; 

-Masalek R aro ł,  z Wselyna , 4 0 ;  Baruch Pła
c z e k ,  z Tieschetitz , 30; R ipper Michał, z To- 
schanowitz , 144; Bergmann Abba , z Brzezau, 
60. Małemi parlyjamP 203. Ogółem więc 606.

K n  p i l  i :
Za ogól

na cene

zr. I kr.

Z tych sztuka 
1 podług zda
nia detasa- 
lorów mogła 
wydać funt.

mięsa | łoju

Keller Franciszek 
z Einsiedcl.

Cech rzcżnicki 
z Brunu.

Skawiński Józef, 
z Nikolsburg.

Pollah Lóbl 
z Twarożua.

Małemi partyjami 
Dodawszy do tego 

Badasz . .
i  ilość niesprzedauych

wyniesie summę .

20

28

38

6o

256'“(M
9

195

606

110

162

132

127

320

380

30

5,0

350 40

W IDOW ISKA we L W O W IE .

T ea tr  n i e m i e c k i .  ~  D ziś: Z a m p a , oder: X)ie M ar- 
m orb tam ,  wielka czarodziejska opera w 3ch 
aktach.

T e a t r  p o l s k i . —  Jutro: H elena, c zy l i: H ajdam acj na  
TJkrainie; dramat w 3 aktach.

Redaktor; Mikołaj M itbalew iczj —  Drukiem.; Piotra Filiera,


